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  Drodzy Czytelnicy!


  Tak bardzo lamentowaliście po zamknięciu czterotomowego cyklu o przygodach XVI-wiecznego krakowskiego inwestygatora J.K.M., że wreszcie uległem i oto macie, czego chcieliście: KACPER RYX POWRÓCIŁ! Na razie tylko w jednym opowiadaniu, ale obiecuję, że na tym się nie skończy. Stary, dobry Ryx w swojej najlepszej formie: żwawy ( jeśli akurat nie doskwiera mu jakaś stara lub nowa rana), bystry (kiedy trzeźwy), trzeźwy (kiedy nie pije) i zawsze bezlitosny dla wrogów porządku publicznego, pojawi się jeszcze w kolejnych opowiadaniach. Ile ich będzie? Tego na razie nie wiem. Co najmniej kilka. Jak często będą się ukazywały? Też dokładnie nie wiadomo. Co parę miesięcy.


  Przeglądajcie naszą stronę internetową www.kacperryx.pl, zaglądajcie do Składu Towarów Rarytnych „U Kacpra Ryksa” oraz sklepu internetowego i na Facebook, pytajcie i dopingujcie mnie do pracy.
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    Opowiadanie niniejsze dedykuję chrześniakowi Maćkowi Kowalskiemu,

    pomysłodawcy gry planszowej pod tym samym tytułem.

  


  
    Opowiadanie to nie powstałoby, gdyby nie kampania crowdfundingowa, której celem było wydanie gry planszowej „Kacper Ryx i Król Żebraków”. Wsparcie kilkuset osób przyczyniło się do wspólnego sukcesu i powodzenia całego przedsięwzięcia. Gdy startowaliśmy z kampanią 2 października 2015 AD, obiecałem, że jeśli się powiedzie, wówczas napiszę zupełnie nowe opowiadanie z Ryksem seniorem, sławnym pogromcą XVI-wiecznych złoczyńców. Oto ono, zatem akcja się udała. Jesteście wspaniali!


    W tym miejscu pragnę serdecznie podziękować wszystkim osobom zaangażowanym w stworzenie i promowanie kampanii na portalu wspieram.to oraz wszystkim wspierającym, a szczególnie MECENASOM gry – wypróbowanym przyjaciołom Ewie i Waldkowi Tomankiewiczom, tudzież Panu Janowi Mitkowskiemu, którego literackie alter ego będziecie mieli okazję poznać za kilkadziesiąt stron.


    Na ogromną wdzięczność zasługują również KOLEKCJONERZY (kolejność przypadkowa):


    Michał Kowalski, Robert Ciombor, Joanna Olszewska, Waldek Wołyński, Tymoteusz Tobała, Radosław Górski, Łukasz Pakuła, Jan Słomski, Sebastian Ohnesorge, Aga Ły, Joanna Tomankiewicz, Marcin Kowalik, Marek Sawicki, Daniel Przyborowski, Andrzej Borkiewicz, Wojciech Mikulski, Daniel Porada, Łukasz Wołyńczuk, Wojciech Uchto, Dariusz Kościelniak, Adam Borowik, Błażej Prus, Helena Jaskowska-Kowalska, Przemysław Leśko, Krzysztof Konopka.


    Jeszcze raz wszystkim biorącym udział w naszej akcji bardzo, bardzo dziękuję


    Mariusz Wollny

  


  KRÓL ŻEBRAKÓW


  Dawno minęły czasy, gdy uganiałem się za złoczyńcami, a wisząca przed moim domem blaszana zawieszka z Okiem Opatrzności informowała: „Kacper Ryx, inwestygator J.K.M.[1], na frasunek lepszy niźli trunek”. Teraz byłem statecznym medykiem o ustalonej renomie oraz szczęśliwym mężem z rodzaju przez zawistników określanego mianem pantoflarza. Kończyłem właśnie śniadanie, gdy zapukano do drzwi.


  – Do ciebie – burknęła Janka, wpuszczając gościa.


  Był nim Szymon, dziesiętnik ze straży miejskiej. Odwiedzał nas już trzeci raz w tym miesiącu, zawsze w tej samej sprawie.


  – Hutman ranion – oznajmił z grobową miną.


  – Był ranny w zeszłym tygodniu i dwie niedziele nazad także – gderała moja żona, spoglądając na nas podejrzliwie.


  Wzruszyłem ramionami.


  – Taki fach – przypomniałem.


  – Właśnie – odparła. – Dlatego zakazałam ci parać się inwestygacją. Powiedz hutmanowi, że w jego wieku powinien dawać na siebie większe baczenie i przypomnij mu, że w mieście są jeszcze drudzy medycy.


  – Hutman ledwie dychał, gdym ruszał po was, doktorze – wtrącił Szymon. – Trzeba się pospieszyć.


  Zabrałem swoją sakwę z najpotrzebniejszymi medykamentami i przyrządami i opuściliśmy dom.


  – Żebyś tylko się w nic nie mieszał! – krzyknęła za mną Janka. – Pomnij, coś obiecał.


  Chwilę szliśmy w milczeniu.


  – Zali hutman naprawdę ranion? – spytałem.


  – Eee, chwalić Pana Boga, nie. Ale sprawa jest tego rodzaju, że bez pomocy waszej miłości ani rusz nie da się rozwikłać.


  – Tego się obawiałem – westchnąłem.


  Przez chwilę rozważałem pozostawienie medycznej torby u szwagra Michała, rusznikarza, obok którego domu właśnie przechodziliśmy. Ale ostatnio nadużywałem tej sztuczki i choć dyskrecji szwagra byłem pewny, to moja mleczna siostra Jadwiga, w imię niewieściej solidarności, gotowa była w końcu coś wyniuchać, donieść Jance i miałbym się z pyszna. Zamiast tego wręczyłem zatem sakwę Szymonowi i uwolniony od ciężaru żwawiej ruszyłem ku rynkowi.


  Za bramą cmentarza przy farze Mariackiej skręciliśmy ku mało okazałej budzie, jednym bokiem przystawionej do muru cmentarnego, drugim do sąsiedniej kamienicy. Nikt by nie przypuścił, że ta niepozorna szopa, nieróżniąca się od innych oblepiających mur cmentarny (i mury innych cmentarzy oraz miejskie), w których gnieździła się miejska biedota, to jeden z pałaców Króla Żebraków. Odwiedziłem go tu kiedyś. Kleta na zewnątrz wyglądała tak samo, z wyjątkiem dwóch drabów miejskich u wejścia, ale wewnątrz… Takich jatek nie widziałem nigdy, no może z wyjątkiem „Drewnianej Klety”, podłej oberży u Grodzkiej bramy, gdzie ongi Francuzi z Bractwa Syjonu urządzili rzeź niewiniątek[2].


  Zaraz za drzwiami leżało pół tuzina trupów, ułożonych jeden przy drugim.


  – Tych znaleźliśmy na cmentarzu i wciągnęliśmy do środka – oznajmił podhutmani Matys Szarski, razem z dwoma kolejnymi strażnikami oglądając trupy. – Jeden zastrzelony z kuszy, pozostali zadźgani. Żaden nie zginął od kuli.


  – Kiedy to się stało? – spytałem.


  – Ty nam to powiedz.


  Skończyłem pobieżne oględziny i wstałem.


  – Stężenie pośmiertne mięśni całkowite. Nie żyją gdzieś od dziesięciu, dwunastu godzin.


  – A zatem zginęli około północy?


  – Mniej więcej.


  – Obejrzyj pozostałych, a potem przyjdźcie tutaj! – krzyknął do mnie z góry hutman Trojan. – Dzięki za przybycie, Kacper.


  – Nie ma za co.


  Kolejny trup spoczywał niedaleko wejścia. Otrzymał pchnięcie w brzuch, paskudną gębę miał wykrzywioną w straszliwej męce. Poznałem Kulasa, prawą rękę Króla Żebraków.


  – Ten zmarł sporo później od tamtych – orzekłem. – Umierał długo i miał ciężki skon.


  Za to wszyscy pozostali, choć zastała ich w najróżniejszych pozach, śmierć mieli taką samą – zostali otruci. Świadczyły o tym plamy na ciele i dziwny zapach z rozwartych ust, czego nie miały ofiary znalezione na zewnątrz.


  – Ktoś dolał szybko działającej trucizny do wszystkich trunków: gorzałki, wina i piwa – powiedziałem obwąchując puchary i kufle i biorąc próbkę na koniec języka, a potem plując, dopóki przykry smak nie ustąpił.


  – Jakiej?


  – Nie wiem. Jeszcze nikogo nie otrułem.


  – Nie jest możliwe, by wszyscy umarli dokładnie w tym samym czasie – stwierdził Szarski. – Zresztą widać, że niektórzy wiedzieli, co ich czeka. Dlaczego nie zdążyli wyjść, szukać zabójcy lub pomocy, albo zrobić cokolwiek?


  – Bo oprócz trucizny użyto laudanum. Umarli zasypiając.


  Strażnicy podali nam swoje latarki i po drabinie weszliśmy na górę. Zapamiętałem tę izbę jako kapiącą od luksusu, tymczasem była ogołocona ze wszystkiego, co przedstawiało jakąkolwiek wartość.


  – Żebracy wpierw rozkradli wszystko, zanim nas powiadomili – powiedział podhutmani widząc, że spoglądam na jaśniejsze miejsca na ścianach, ślad po wiszących tam cennych obrazach i kobiercach. – Dlatego przybyliśmy na miejsce tak późno.


  Garbus spoczywał na boku, z zamkniętymi oczyma. Wyglądał jakby spał. Obróciliśmy zesztywniałe ciało na plecy. Wyczułem charakterystyczną woń laudanum wydobywającą się spomiędzy uchylonych warg.


  – Tego znam – rzekł Trojan. – Posadziłem go kiedyś za okradzenie kasy miejskiej. Byłby zawisł, gdybyś nie udowodnił, że to sprawka kogo innego.


  – Zgadza się.


  – Tylko jedna rana – stwierdził na widok schludnego rombowatego otworu na wysokości serca nieboszczyka. – Jakby ktoś go dźgnął puginałem.


  – Albo rapierem – zauważyłem. – A potem ułożył ciało i zamknął zmarłemu powieki. Morderca znał ofiarę i żywił do niej szacunek lub przynajmniej sympatię.


  – Powieki czasem same opadają – zaprotestował Szarski.


  – To prawda – odparłem – ale na jednej powiece został brudny odcisk palca. A nasz trup dłonie ma czyste. Zresztą byłby to pierwszy wypadek, aby nieboszczyk sam sobie zamknął oczy. Ciekawe…


  – Co?


  – Te ślady na przegubach rąk i kostkach nóg. Nieboszczyka związano na długo przed śmiercią. Więzy potem rozcięto – pokazałem rozrzucone szczątki sznura – lecz odciski na ciele nie zdążyły całkowicie ustąpić, zanim zginął.


  – Kto go związał, jeśli nie zabójca?


  – Kulas. To ten z przebitym żywotem, który zginął na ostatku – odparłem, badając miejsce, gdzie kiedyś stał niski, inkrustowany stół.


  – Skąd wiesz?


  Zanim odpowiedziałem, podniosłem prawie pustą flaszkę z resztką brązowego płynu i powąchałem wylot szyjki.


  – Bo w tej flaszce była trucizna zmieszana z laudanum. Myślę, że wpierw zaaplikował samo laudanum Garbusowi, potem dodał trucizny, dolał do trunków i poczęstował kompanów. A później spokojnie popijał madzara – pokazałem inną flaszkę z odrobiną bursztynowej cieczy – i czekał na drugiego zabójcę, który przyszedł z zewnątrz. Ten jednak i jego zabił, właśnie tutaj, stąd ta kałuża krwi. Potem powlókł rannego, widzicie te smugi?, i zepchnął go na dół.


  – Dlaczego to zrobił?


  Wzruszyłem ramionami.


  – Pewności nie mam, mogę tylko przypuszczać. Zabił primo: żeby nie zostawić żadnego świadka. A secundo: ponieważ lubił ofiarę, a nie lubi zdrajców. Dlatego pchnął Kulasa w żywot, żeby łotr zdążył odcierpieć swoją zdradę. Zaś tertio…


  – Do czego ów Kulas potrzebował socjusza, skoro sam poradził sobie z kompanami? – przerwał mi wywód.


  – Nie ze wszystkimi. Strażnicy na zewnątrz nie zostali otruci. Ten, kto ich podszedł i zabił, musiał być niezwykle zręczny. Chyba, że nie działał sam.


  – Ślady wskazują na tylko jednego sprawcę.


  – Zatem wszystko jasne. A wracając do Kulasa: widocznie panicznie bał się Garbusa, nawet uśpionego, albo nie on decydował i tylko zastosował się do rozkazów. Może obie cano mu schedę po Garbusie i do głowy mu nie przyszło, że ten lub ci, którzy podsunęli mu myśl pozbycia się naczelnika, mieli wobec zdrajcy inne plany.


  – Żebracy, których udało nam się pochwycić, zanim się rozpierzchli, utrzymują, że ów Garbus był osławionym Królem Żebraków, a Kulas jego podhetmanim – wtrącił Szarski i spojrzał na mnie z ukosa. – Ciekawe tylko, jak ty do tego doszedłeś?


  Nie był głupi ten Matys, zresztą znajda jak ja, który swego urzędu dochrapał się dzięki zdolnościom i ciężkiej pracy. Miał rację – znałem Króla Żebraków, a nawet mogłem go uważać za kogoś w rodzaju przyjaciela. Specyficznego i niebezpiecznego niczym z grubsza oswojony tygrys albo granat z zapalonym lontem w garści, ale jednak przynajmniej dobrego znajomego, z którym od czasu do czasu wymienialiśmy usługi. Musiałem jakoś rozproszyć podejrzenia stróżów prawa. Popukałem się palcem w skroń.


  – Logika i dedukcja, mój drogi. Poza tym słyszało się to i owo tu i tam. Ale nie podoba mi się twoja sugestia. Czyżbyś sądził, że mam z tym tutaj coś wspólnego?


  – Jeśli nie, to skąd wiesz, że wspólnik Kulasa nadszedł z zewnątrz, a nie był tutaj razem ze wszystkimi?


  Obaj wpatrzyli się we mnie jeszcze bardziej podejrzliwie niż wprzódy.


  – Bo wiem, kto to jest.


  Teraz osłupieli.


  – Kto?


  – Niejaki Kettler. Jurgieltnik, który za pieniądze zrobi wszystko. Jest piekielnie drogi, lecz bardzo skuteczny, a jego ulubiona broń to rapier. Nie jest to człowiek, który drużyłby się z żebrakami. To on zabił tych sześciu na zewnątrz. Dla niego to fraszka. Znajdźcie go, a dowiecie się, kto mu zlecił tę robotę i dlaczego. Łatwo go poznać, bo jest bielakiem, jednakże trudno zlokalizować. Nasze drogi przecięły się kilkakroć, więc wiem, co mówię.


  Ostatnim spojrzeniem pożegnałem Garbusa alias Ślepca. Już nigdy nie wyrecytuje mi kolejnego fragmentu swojej Peregrynacyi dziadowskiej, poematu układanego całymi latami, ani nie zaopiekuje się swymi „dziećmi” – wszelkiego rodzaju miejskimi szumowinami, które wszak, przynajmniej niektóre, nie były z gruntu złe, tylko odrzucone przez ludzi i poszkodowane przez los, a poza Królem Żebraków nie mające nikogo, kto by się nimi zajął. Garbus mało przypominał Anioła Stróża lub świętego Mikołaja, ale wielu nieszczęśników i odmieńców zawdzięczało mu dach nad głową i codzienną porcję jadła. Poza tym, choć niejednego okpił udając ślepca, był bezwzględnym łupieżcą i bez mrugnięcia okiem umiał zabić lub zlecić morderstwo, to jednak kierował się w życiu niewzruszonymi prawidłami, do których należała między innymi lojalność wobec przyjaciół oraz nieco skrzywione, niemniej wyraziste poczucie sprawiedliwości, a o niewielu tak zwanych porządnych ludziach mógłbym powiedzieć to samo. Słowem: był złoczyńcą, lecz miał swój honor. Niech mu ziemia lekką będzie. Nigdy bym się nie spodziewał, że śmierć starego łotra tak mnie poruszy; widać zmiękłem na starość.


  Skinąłem im na pożegnanie i zacząłem schodzić na dół. Zaraz za mną zszedł Trojan. Chodzenie po drabinie dla człowieka ze sztywną i krótszą od drugiej nogą, z bielmem na jednym oku i już niemłodego nie było sprawą łatwą, ale hutman radził sobie nad podziw dobrze. Mimo swych ułomności eksstolarz Bartłomiej Trojan był najlepszym naczelnikiem straży miejskiej, jakiego nasze miasto kiedykolwiek miało. Twardy jak krzemień i równie ostry.


  – Nie pozwoliliście mi dokończyć wywodu, hutmanie – rzekłem, gdyśmy się znaleźli przy wyjściu. – Trzecim, ale być może głównym powodem, dla którego Kettler zabił Kulasa tak, by ten nie od razu umarł, lecz wolno się wykrwawiał, było to, że potrzebował inkaustu.


  – Do czego? – zdumiał się stary.


  – Do namalowania tego – pokazałem mu nabazgrany krwią rysunek na ścianie, który zauważyłem już wcześniej.


  W panującym wewnątrz półcieniu niezbyt rzucał się w oczy, choć był niemały, a krew, ponieważ szafowano nią obficie, jeszcze nie zaschła ze szczętem, więc tu i ówdzie pobłyskiwał w marnym świetle. Gdyśmy mu się lepiej przyjrzeli, bez trudu dało się rozpoznać wizerunek napiętego łuku z nałożoną strzałą.


  – Co to ma znaczyć? – spytał.


  Wzruszyłem ramionami.


  – Nie mam pojęcia.


  – Ale ja wiem – odparł Szarski, który tymczasem zjawił się przy nas. – To łuk Amora. Takim signum posługuje się Rajfurka. To ta stara małpa, która prowadzi najpopularniejszy w mieście zamtuz, albo, jak sama woli nowomodnie obzywać ów przybytek – burdel. Dlatego nazywają ją też Burdelmamą. Wszystkie murwy, które u niej pracują, mają na każdym pośladku odciśniętą pieczęć z takim znakiem – pokazał palcem malowidło.


  – A ty skąd to wiesz? – zmarszczył brwi hutman.


  Podhutmani się zaczerwienił.


  – Tak słyszałem.


  Obrócił się na pięcie i odszedł do swoich ludzi.


  – Co o tym myślisz? – zagadnął Trojan, gdyśmy opuścili cmentarz.


  – Nic nie myślę, Janka mi zabroniła. Nie wolno mi parać się inwestygacją. I tak niepokoją ją nasze częste spotkania. Kolejny raz na waszą ranę z pewnością nie da się zwieść, hutmanie.


  Westchnął ciężko.


  – Szkoda. Przydałbyś mi się. Coś się dzieje w mieście, Kacper. Coś, czego jeszcze nie bywało, czuję to przez skórę. Po nocach wciąż znajdujemy trupy, a teraz nawet w dzień nie ma spokoju. Kupcy się skarżą, że miasto zalewają fałszywe pieniądze. Wśród żaków, studentów i czeladzi rzemieślniczej wrze. Ktoś ich podburza przeciw innowiercom. Komuś zależy na tym, by miasto ogarnął chaos, widać spodziewa się nałowić sporo tłustych ryb w mętnej wodzie.


  – Macie już podejrzanego?


  – Nie, ale wiesz, kto był prowodyrem niedawnego zruderowania Brogu? Famulus Grota, scholar zwany Smokiem, drab wysoki prawie na siedem stóp, który oczywiście uniknął kary, potem rzucił studia i został substytutorem naszego kata. Przypadek? Rajca Grot, którego dobrze znasz, na potęgę kaptuje stronników spośród rady miejskiej, a niepokornych próbuje zastraszać. Ostatnio, gdy zabrakło Czeczotki, zhardział i chwali się, że nowy wojewoda z pewnością uczyni go członkiem rady urzędującej. Ja mu wierzę. A kiedy zostanie burmistrzem, pierwsze co uczyni, to wywali mnie z urzędu, bo przestał się z tym skrywać. Chyba ma już upatrzonego następcę, młodszego i oddanego, widziałeś go dziś przy robocie. Aż strach myśleć, co się stanie, kiedy Grot zdobędzie władzę oraz pozycję taką albo i większą jak niegdyś Czeczotka. Odprowadzisz mnie do ratusza?


  – Niestety, muszę wracać, zanim Janka utwierdzi się w swoich podejrzeniach.


  – Cóż… Przynajmniej łotry mordują się wzajem. Tyle dobrego. Jeśli ten garbaty był istotnie Królem Żebraków, tedy może to dobrze, że został zlikwidowany razem ze swymi najbliższymi ludźmi. Jak sądzisz?


  Przystanąłem, zbierając myśli. Dlatego odpowiedziałem mu po dłuższej chwili:


  – Pomnicie, hutmanie, jak jeszcze ćwierć wieku temu, kiedy byłem otrokiem ledwie odrosłym od ziemi, nasze miasto wcale nie było bezpieczne. Przeciwnie: podzielone na zbójeckie zony czy też rewiry, zostało wydane na żer łotrom wszelkiej maści. Nie dało się bez szwanku wrócić do dom z targu albo choćby przejść na drugą stronę ulicy bez zaczepki. Do tego herszci rozbójniczych ord wojowali ze sobą o prymat w mieście lub przynajmniej o rozszerzenie swoich rewirów. Trup ścielił się gęsto, a często cierpieli niewinni ludzie, którzy mieli pecha znaleźć się w złym miejscu o niewłaściwej porze. Tracili wówczas nie tylko mieszki, lecz i żywot. Zaś opłacany przez złoczyńców burmistrz Czeczotka razem z przekupioną strażą miejską przymykali oko na szerzące się bezprawie.


  – Pewnie, że pamiętam, sklerozy jeszcze nie mam – obruszył się Trojan. – Czemu mi o tym przypominasz?


  – A bo tak sobie myślę, że na tyle, na ile to możliwe, spokojnego miasta, którym stał się Kraków głównie waszym, hutmanie, staraniem, no może z moją niewielką pomocą, być może nie byłoby, gdyby nie Król Żebraków, zakładając, że Garbus w istocie nim był…


  – Jak to? Dworujesz sobie ze mnie?


  – Bynajmniej. Ale pamiętam jak matki straszyły dzieci Rzeźnikiem z Garbar, który podrzynał swym ofiarom gardła, Rozpruwacza z Okołu, co to wypruwał z ludzi bebechy, posługującego się drucianą pętlą Dusiciela z Podzamcza, najgorszego z nich Gwałciciela z Kleparza, molestującego i mordującego małe dzieci. Oni wszyscy i wielu innych w pewnym momencie poginęli, wpadli w wasze ręce, albo uciekli z miasta i zapanował względny spokój. Kto wie, czy nie za sprawą Garbusa.


  Trojan zmarszczył krzaczaste brwi.


  – Rozpruwacza z Okołu wydał nam jakiś anonim, pozostałych znaleźliśmy na ulicach zamordowanych w taki sam sposób, jak sami zabijali. To samo spotkało hersztów zbójeckich ord: Jednookiego Hynka, Łysego Tomka, Jarka Wargacza czy Prota Nożownika… Myślisz, że to robota Garbusa? Ciężko mi dać temu wiarę, skoro do dziś byłem pewien, że Król Żebraków to postać z bajd dla naiwnych…


  – I w tym tkwiła jego siła: nikt o nim nie słyszał, nikt nie wiedział, jak wygląda, ani gdzie można go znaleźć. Ale był do bólu skuteczny i bezwzględny: zręcznie pozbył się szampierzy do władzy, a pozostałych miał pod kontrolą.


  Łypnął na mnie koso.


  – Znałeś go – raczej stwierdził niż zapytał, patrząc mi prosto w oczy.


  – Tak – przyznałem. – Wyrządziliśmy sobie wzajem kilka przysług. Bez naruszenia prawa.


  – O nic cię nie oskarżam. Jaki on był?


  – Złoczyńca jak wszyscy z tego bractwa. Może nawet gorszy od innych i bardziej bezlitosny. Ale bystry i rozumny. I trzymał zbrodnicze towarzystwo w ryzach. Kto wie, co teraz się zdarzy, gdy wilki rzucą się sobie do gardeł? No, naprawdę muszę już iść. Bywajcie, hutmanie i miejcie uszy i oczy otwarte. Obym był złym prorokiem, ale lękam się, że to dopiero początek srogich terminów, jakie nas czekają. Aha, na waszym miejscu nie przywiązywałbym się za bardzo do teorii, że to Rajfurka wynajęła Kettlera do zabicia Króla Żebraków…


  Gdy się rozstawaliśmy, zdało mi się, że pociągał nogą bardziej niż wprzódy i więcej się garbił. Gdzieś w połowie powrotnej drogi zorientowałem się, że ktoś za mną szlakuje. Przyczaiłem się za najbliższym zakrętem i pochwyciłem śledzącego za kołnierz.


  – Dziura! – powiedziałem bez specjalnego zdziwienia. – Czemu za mną łazisz?


  Żebrak pociągnął nosem i przez łzy, żłobiące głębokie bruzdy w brudnej gębie, chlipnął:


  – Wszyscy zabici… Król i Kulas i drudzy… Co tera z nami bedzie? Co ja poczne?


  – Ktoś zlecił zabójstwo Króla Żebraków, a Kulas go zdradził.


  – Nie może to być! – żachnął się Dziura, z wrażenia przestając płakać.


  – A jednak to prawda. Gdzie Kubrak?


  Ci dwaj byli nierozłączni jak Kastor i Polluks.


  – Wpierw myślał żem, iże zginął z drugimi, alem sobie przypomniał, że, chwalić Boga!, Swojak zabrał go wczoraj ze sobo do Kaźmierza.


  – Kto to jest Swojak? – coś tam słyszałem o tym łotrzyku, ale kładłem to między bajki.


  – Powiadajom, że Król uczynił go swoim sukin… suksty…


  – Sukcesorem?


  – Ano.


  Zaskoczył mnie.


  – Pierwsze słyszę. To nie Kulasa? Ciekawe… – jeśli tak w istocie było i Kulas coś zwęszył, tedy jego zdrada stawała się łatwo wytłumaczalna. – A cóż ów Swojak miał do roboty w Kaźmierzu?


  Dziura uciekł z oczami i zaczął się wiercić niecierpliwie.


  – Ja tam nic nie wiem…


  Nie chciałem naciskać. Poklepałem go po ramieniu, rzuciłem mu dukata i powiedziałem:


  – Dowiedz się, 
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